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"NA SKRAJU MINDANAO 


rostokątne żagle, szyte z ba- 
PPiecznie kolorowych brytów, 

stanowią specjalność ryba- 
ków z plemienia Samalów. Ich 
ojczyzną jest wschodni kraniec 
Mindanao, rejon w pobliżu mias- 
ta Zamboanga i cały archipelag 
Sulu, tworzący łańcuch wysp od 
Filipin aż po Borneo. 

Stojąc na tarasie hotelu „Lan- 
taka”, położonym na morskim 
bulwarze sławnego miasta Za- 
mboanga, nie mogę wprost ode- 
rwać oczu od tęczowych żagli flo- 
tyllimanewrującej w pobliżu ho- 
telowej przystani. Mam wpraw- 
dzie świadomość, że łódki, zwa- 
ne tutaj wintas, są wystrojone 
trochę na wyrost, dla turystów, 
ale mimo to patrzę zprzyjemnoś- 
cią na ten jedyny w swoim rodza- 
ju taniec pływających motyli. 

— Senior, senior — piękne 
muszle, korale. Bardzo taniol 
Tylko u mniel — krzyczy w moim 
kierunku spod kolorowego żagla 
wyćwiczony w handlu z cudzo- 
ziemcami młodzieniec, izgrabnie 
dobija do kamiennego pola. 

W łódce prawdziwe skarby, 
także kolorowe. Odłamki raf, 
olbrzymie konchy, kolekcja mu- 


szli, jakie tylko przyśnić się mogą 
nadbałtyckiemu _plażowiczowi. 
Z nawyku pytam o ceny. Astro- 
nomiczne! Młodzian uważa mnie 
pewnie za oszalałego idiotę, albo 
bogatego Amerykanina w pod- 


róży naokoło świata. Zgłasza jed- 
nak chęć potargowania się. 

Od słowa do słowa zaczynamy 
rozmawiać, ceny wywoławcze 
znacznie spadają. Interesu ża- 
dnego z przedsiębiorczym han- 


dlowcem nie zrobiłem, ale zdo- 
byłem informacje, gdzie znajduje 
się prawdziwa rybacka wioska 
i prawdziwe wintas. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


WIZYTA PRZYJACIÓŁ 


W dniach 28-29 kwietnia br. 
przebywała w Polsce na zapro- 
szenie Komisji ds.. Wspólnych 
Kontaktów Międzynarodowych 
Polskich Związków Młodzieży 
i Studentów delegacja Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowe- 
go Leninowskiego Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży pod 
przewodnictwem Wiktora Miszy- 

na — sekretarza KC WLKZM, 
9. zudziałem Germana Cziornego— 
* wiceprzewodniczącego Central- 
©'nej Rady  Wszechzwiązkowej 
Organizacji Pionierskiej im. W. 
Lenina. Delegacja spotkała się 


p 


ej 
$ 
$ 


z przewodniczącymi socjalistycz- 
nych związków młodzieży — na- 
czelnikiem ZHP A. Ornatem, 
przewodniczącym RN SZSP T. 
Sawicem, przewodniczącym ZK 
ZMW W. Świrgoniem i przewod- 
niczącym ZG ZSMP J. Jaskier- 
nią; przedyskutowano dalszy 
rozwój dwustronnej współpracy. 
W siedzibie ZHP, jako organi- 
«zacji przewodniczącej obecnie 
pracom Komisji ds. Wspólnych 
Kontaktów Międzynarodowych 
odbyło się podpisanie protokołu 
o współpracy pomiędzy związka- 
mi młodzieży tworzącymi komis- 


Fot. Jacek Łopuszyński 


ję, a Komitetem Centralnym 
WLKZM w roku 1982. Dokument 
ten jest wyrazem zdecydowanej 
woli obu stron, aby w dalszym 
ciągu rozwijać i doskonalić 
wszechstronną i wysoce korzyst- 
ną współpracę organizacji mło- 
dzieżowych Polski i ZSRR umac- 
niając więzy przyjaźni łączące na- 
rody naszych krajów. Protokół 
podpisali: ze strony polskiej 
przewodniczący związków mło- 
dzieży tworzących komisję 
(SZSP, ZHP, ZMW, ZSMP), a ze. 
strony radzieckiej sekretarz KC 
WLKZM tow. W. Miszyn. 


zbieracze 
odcinków 


Do kolejnej numeracji 
odcinków zakradł się 
błąd, na co zwrócił nam 


uwagę czytelnik z War- 
szawy —ośmioletni Mar- 
cin Frankowski. Odcinek 


o drużynie Kuwejtu, za- 
mieszczony w 27 nume- 
rze „ŚM”, z dnia 27 
kwietnia br., jest 15 
w kolejności i takim też 
numerem powinien być 
oznaczony. 

Marcinówi  dziękuje- 
my, a wszystkich zainte- 
resowanych serdecznie 
przepraszamy. 

REDAKCJA 


NN 

(CAF). Maj — to tradycyjnie 
miesiąc wielu imprez kultural- 
nych w całym kraju. W Bielsku- 
Białej odbywa się coroczny Mię- 
dzynarodowy Festiwal Teatrów 
Lalkowych. W bielskim Teatrze 
Lalki i Aktora „Banialuka” pracu- 
ją już intensywnie m.in. pracow- 
nie techniczne, plastyczne, lalka- 
rska, rzeźbiarska i stolarska. Tu 
powstają dekoracje, lalki, rzeźby, 
stroje. 

Na zdjęciu — ta wielkooka lala 
na pewno spodoba się publicz- 
ności. 


Polska po stanie wojonnym powinna być: 


sprawiedliwa, 
samodzielna, 
bogata. 


Ludzie powinni pomagać sobie nawzajem, nie 
kłócić sią i nie robić awantur. A uczniowie powinni 
się lubić, pomagać słabszym, a nie wyśmiować się 


z nich. 


Taką krótką wypowiedź w naszej dyskusji nado 
słał Adam Kędziora z Siedlca Trzebnickiego. 


„Uczniowie powinni się lubić... 


Jak inni czytelnicy patrzą na Polskę przez pryzmat 
swojej własnej szkoły i swoich własnych obowiąz 
ków, możecie przeczytać na str. 3 


Kończą się 
kłopoty 
z podręcznikami! 


Kto nie przeżywał nerwowego 
napięcia, obawy, czy aby na pew- 
no pierwszy dzień roku szkolne- 
go rozpocznie z pełnym komple- 
tem podręczników w torbie lub 
tornistrze? Wygląda na to, że ten 
kłopot przestanie istnieć, choć 
nie dla wszystkich od razu. 

Rada Ministrów podjęła ostat- 
nio decyzję, na mocy której 
uczniowie szkół podstawowych 
będą zaopatrywani bezpłatnie 
w podręczniki szkolne. W najbliż- 
szym roku szkolnym otrzymają je 
uczniowie klas 0, 1, 2 i 5. W ciągu 
najbliższych trzech lat systemem 
tym zostaną objęci uczniowie po- 
zostałych klas. Na własność do- 
staną podręczniki dzieci z klas 0 
i 1. Pozostałym uczniom wypoży- 
czy je szkoła, by korzystać z nich 
mogli przez cały rok. Każdy pod- 
ręcznik będzie musiał przeżyć 
trzy lata. | co trzy lata drukować 
się będzie komplet nowych pod- 
ręczników dla uczniów wszyst- 


kich klas w całym kraju. Komplet 
z pewną nadwyżką, by ktoś, ko 
mu zginęła lub zniszczyła się 
książka miał szansę kupienia jej 
Podręczniki zakupi Ministers 
two Oświaty i Wychowania — na 
ten cel z budżetu państwa prze 
znaczy się w tym roku 740 min zł 
Ponadto 200 min zł zostanie prze 
znaczonych na zakup podręczn 
ków dla uczniów klas starszych 
pochodzących z rodzin wielo 
dzietnych, uczniów szkół specjal 
nych i innych będących w trud 
nej sytuacji materialnej. Wpro 
wadzenie takiego systemu po 
zwoli na zaoszczędzenie co roku 
600 ton papieru, który można bę 
dzie przeznaczyć na wydawanie 
potrzebnych nauczycielom po 
mocniczych materiałów do nau 
czania. A przede wszystkim 
uchroni i tak już obciążone bu 
dżety rodzinne od coroczne 
poważnego wydatku. (d) 


POŁĄCZYĆ 
PRZYJEMNE 


W pierwszą sobotę kwietnia 
zuchy, harcerze i instruktorzy 
Hufca Warka z Radomskiej 
Chorągwi ZHP zainaugurowali 
obchody Miesiąca Pamięci Na- 
rodowej. W trakcie porannej 
zbiórki przed Ratuszem w uro- 
czystej oprawie — z pocztem 
sztandarowym, wartą honoro- 
wą harcerek, zapalonym zni- 
czem — został odczytany rozkaz 
specjalny komendanta hufca. 
Zobowiązał on wszystkich har- 
cerzy do systematycznej opieki 
nad miejscami pamięci naro- 
dowej, do odwiedzenia człon- 
ków miejscowego Koła ZBo- 
WiD, weteranów ruchu robot- 
niczego, ludzi zasłużonych dla 
naszej ojczyzny. W trakcie uro- 
czystości delegacja zuchów 
z drużyny Misia Uszatka przy 
dźwiękach werbli złożyła wią- 
zankę kwiatów pod tablicą upa- 
miętniającą walki ludowego 
lotnictwa nad Warką. 

Następnie 12 drużyn zucho- 
wych z opiekunami udało się 
na  pięciokilometrową trasę 
I Pieszego Rajdu Zuchów z Gra- 
bowa do Warki. Piękna, słone- 


1 POŻYTECZNYM 


czna pogoda, leśna droga bez 
jakichkolwiek pojazdów — oto 
wymarzone warunki dla ucze- 
nia turystyki najmłodszych. Do- 
datkowej atrakcji dodawało 
siedem punktów kontrolnych 
zlokalizowanych na trasie raj- 
du. Zuchy wykazały się znajo- 
mością regulaminu munduro- 
wego ubierając kolegę w mun- 
durek zgodnie z przepisami, 
umiejętnością pompowania 
materaca na czas, przyszywa- 
nia guzików, pompowania kół 
rowerowych, oszczędnego 
obierania ziemniaków, wyszu- 
kiwania nazw zwierząt ukrytych 
w tekście zadania. Po przybyciu 
na metę zmęczeni licznymi 
wrażeniami z przejęciem od- 
bierali dyplomy. Dla czterech 
najmłodszych drużyn był to zu- 
chowy start. Po zakończeniu 
rajdu na stadionie MZKS „Pili- 
ca” kolumna harcerzy izuchów 
z pocztem sztandarowym na 
czele udała się do Ogrodu Sa- 
skiego. Na jego terenie znajdu- 
je się obelisk upamiętniający 


Najszybciej i najdokładniej obierają ziemniaki „Leśne ludki”. Liczy 
się także waga obranych ziemniaków 


KTO RAZ BYŁ 
HARCERZEM... 


Jestem nauczycielem | 
w wiejskiej szkole podstawo- 
wej. W styczniu dyrektor szkoły 
zaproponował mi, abym zało- 
żył drużynę harcerską. Jako że 
w latach 1961-65 sam byłem 
harcerzem — zgodziłem się. 
| w tym miejscu skończyła się 
rola dyrektora. 

Pełen zapału  ogłosiłem 
w klasach IV-VIII nabór kandy- 
datów do ZHP. Zgłosiło się 35 
uczniów. Na pierwszej zbiórce 
podzieliłem ich na 4 zastępy 
środowiskowe, ustaliłem ter- 
miny zbiórek, formy pracy itp. 
Po miesiącu pozostało 28 osób 
—ci, co odeszli przestraszyli się 
wymagań, jakie stawia się har- 
cerzom. Zakupiłem sznury 
i chusty. Czekali jeszcze, abym 
kupił im resztę umundurowa- 
nia (jak to dzieci na wsi). Lecz, 
gdy dowiedzieli się, że za ty- 
dzień odbędzie się Przyrzecze- 
nie potrafili sami to załatwić. 

Ponieważ szkoła zlokalizo- 
wana jest przy lesie, postano- . 


* wiłem wykonać mapę tego te- 


renu. Po miesiącu łażenia z bu- 
solą i notesem po kolana 
w śniegu, wykonałem dość do- 
kładną mapę. Dyrektor zapytał 
mnie: 

— Po co ci ta mapa? Odpo- 
wiedziałem, że dla harcerzy. 

- Aw ztego masz? 

— Satysfakcję! . 

— Nie rozumiem. 

Wypowiedź mojego przeło- 


. żonego, któremu powinno za- 


leżeć, aby w jego szkole działa- 
ła drużyna — lekko mną wstrząs- 


tragedię mieszkańców Warki 
poległych w czasio II wojny 
światowej. W miejscu tym 10 
wyróżniających się harcerzy 
złożyło uroczyste  przyrze- 
czenie. 

W tym samym czasio inna 
grupa uczestniczyła w „pierw- 
szym kroku strzeleckim” 
w strzelnicy Klubu Oficerów 
Rezerwy. 52 początkujących 
strzelców ze szkół we Wrocisze- 
wie, Konarach, Michałowie 
i Warce walczyło o dyplomy 
i drobne nagrody. Dla wielu 


lspośród tych zawodników był 


to pierwszy, jakże ciekawy kon- 
takt z bronią strzelecką, możli- 


Zuchy z drużyny „Mrówek — bigbitówek” na punkcie sznurowania 


butów na czas 


wość sprawdzenia swych pro- 
dyspozycji strzeleckich. 

Po południu pięć drużyn har- 
cerskich wzięło udział w finale 
Festiwalu Piosenki Harcerskiej 
i Żołnierskiej rozgrywającym 
się na szczeblu hufca. Stare 
i nowe piosenki o tematyce żoł- 
nierskiej wspominały tych, któ- 
rzy w trudnych wojennych la- 
tach oddali życie lub zdrowie 
w walce o wolność ojczyzny. 


Dla wszystkich uczostniczą- 
cych w zajęciach sobota ta była 
dobrą lekcją wychowania pa- 
triotycznego, historii, turystyki. 
Okazuje się, że przy dokład- 
nym, przemyślanym przygoto- 
waniu zajęć harcerskich moźna 
połączyć przyjemne z pożytecz- 
nym i kształcącym. 


Jerzy Kołodziejski hm 
Warka 


Szczególną atrakcją dla chłopców okazało się pompowanie kół rowerka, również na czas 


Fot. Andrzej Górczyński 


nęła. Lecz jestem optymistą 
i robię dalej to, czego się pod- 
jąłem. 
Mamy w szkole bibliotekę, 
a wniej tylko jeden podręcznik 
dla zastępowego z lat 50-tych. 
WKH też nie mają żadnych wy- 
dawnictw. A w myśl Karty In- 
struktora powinienem być bez- 
płatnie wyposażony w podrę- 
czniki fachowe. Kto raz był har- 
cerzem, szybko nie zapomina 
tego, czego się nauczył — i tak 
ciągnę wózek z drużyną. Rów- 
nolegle z DH powstała drużyna 
zuchów, do której oddelegowa- 
łem druhnę, jako przyboczną. 
Cóż jednak może ona zdziałać 
nie mając żadnego poparcia 
(oficjalnej) drużynowej? 
Drużynowy — 
wiejski nauczyciel 


KTO OC 


US Va 


A PI? 
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Zwracam się z gorącą prośbą do zastępowych, aby (jeśli mogą) 
odstąpili mi, lub wypożyczyli „Biblioteczki zastępowego”. Chętnie 
kupię książkę „Sprawności harcerskie, odznaki, stopnie”, oraz inne, 
które pomogą mi w pracy z zastępem. Chcę też nawiązać korespon- 
dencję z przybocznymi i zastępowymi w całej Polsce. 


Z harcerskim „Czuwaj ”'! 


Teresa Bąk 
ul. Świdnicka 21/1 


58-200 Dzierżoniów 


woj. Wałbrzych 


Jak zdot 


yć ZEL 
zastępowego? — 


Informację na ten temat przekazał nam Wydział Harcerski GK ZHP. 


Patent zastępowego może otrzymać każdy harcerz, który prze- 
strzega Prawa i Przyrzeczenia Harcerskiego, jest dobrym organizato- 
rem, cieszy się sympatią i zaufaniem kolegów, a ponadto: 


— zdobył stopień harcerski — 


przynajmniej ochotnika, 


— potrafi kierować realizacją zadań zespołowych w zastępie, 


umie łączyć indywidualne zdobywanie przez harcerzy spraw- 


ności z zadaniami podejmowanymi w zastępie, 


potrafi sprawnie przeprowadzić zbiórkę zastępu w izbie i na 


wolnym powietrzu, według wcześniej przygotowanego planu, 


zastępu, 


1 


przygotował i poprowadził przynajmniej jedną wycieczkę 


stosuje musztrę w zastępie, ustawia zastęp w różnych szykach, 


prowadzi marsz ze śpiewem, umie złożyć i przyjąć raport, 

— wie, co to są godło i proporzec zastępu, zna przykłady harcer- 
skich zwyczajów i obrzędów, 

— potrafi przeprowadzić w zastępie kilka gier i zabaw (w tym 
sportowe i terenowe), zna przynajmniej pięć harcerskich pio- 


senek, 


— pamięta o bezpieczeństwie harcerzy organizując BR zastępu, 

— umie prowadzić książeczkę zastępu. 

Patent zastępowego może być przyznany harcerzowi, który speł- 
nia wszystkie jego wymagania. Decyzję o tym podejmuje rada 
drużyny, rada obozu, rada zimowiska lub kursu śródrocznego. 
Przyznanie patentu zastępowego ogłasza się rozkazem drużynowe- 
go, komendanta obozu, zimowiska lub kursu śródrocznego i potwie- 


D 


| rdza wpisem do książeczki harcerskiej. 
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Czy uda mi się 
przekonać rodziców? 


Piszę w sprawie listu Darii z nr 3 
„ŚM” pt. „Gdy rodzice nie akceptują 
chłopca”. Mam 16 lat, jestem uczennicą 


LO, Mój chłopak ma 22 lata, studiwie na 
[I toku 


Może się niektórym wydawać, że.6 ls 


to duża różnica, ale ja nie lubię ct 
w moim wieku, nie mam o czym z nimi 
rozmawiać. Z Pawłem czuję się 


rm 


znako 
micie, Natomiast noi rodzice są absolut 
nię przeciwni, abym spotykała się z chlo 
pakiem tyle lat starszym ode 
jedyną „„wadą”, jeśli można tak m okr 
ść, jest właśnie jego wiek, bo naprawdę 
nic złego nie można mu zarzyck Ę 
pile, nie pali, jet bardzo kul 
chłopakiem. Jednak rodzice 14 
te argumenty i mie pozwalają mi ię 7 
sporykać, Daria miała szczęście, e 
dziec dali się wreszcie przekonać 
spotykam się z Pawłem potajemnie, cr 
bardzo jest dla nas ucząż 
z Czytelników „„RP” um: 
dzić o zrobić, aby rodzie 
nie o Pawie? 


mnię. Jegr 


Anka 


Czy musimy chodzić 
na wagary: 

22 marcj naszą klasa uciekły 7 
Ja z moni przyjaciółkami nie p 
z kk, bo nie chcałyśmy m 
jemności w zzkóle i w d 
czasu klasą nie odzywa się 
scy dokoczają tar ma przer 
zywają, nas „pupilkami 
na dłuższą wojnę, 
przykro 

Pewnego dnia poszhśmy 
całą klasą. W drodze powrotnej jedzą 
z koleżanek powiedziała de > 
przyjaciółki: „Od kiedy 
mi ną wycieczki?” Zrobiło 
dzo przykro. Czy naprawdę zrob 
źię, że nie poszłyśmy ne wa 
pogodzić się z klasą? Proczny ( 
ków o radę 


4 nam jest bardz 


w piemer 


Ela, Anna, Beata, Fla 


Jak pomóc 
„„rodzynkowi ”? 
Chodzi do naszej klasy chłopiec, któ- 
rego niki nie lubi. Koledzy mówią na 
niego „„rodzynek”, poniewżż (mimo że 
to już V klasa) odprowadza go do szkoły 
mama ub babcia. Chłopiec ten jest najle- 
pszym uczniem w klasie, jednak to mie 
ma dla nikogo znaczenia. Chłopcy biją 
go po głowie książkami, kłują cyrkiem 
biją po twarzy, poszturchują. Bardzo jest 
mi przykro jak na to patrzę. Chciałabym 
jakoś mu pomóc, ale zupełnie nie wiem 
jak? Może Czytełnicy coś mi poradzą. 
Agnieszka 
Chłopcy, 
zmieńcie swój stosunek 
do dziewcząt! 


Cieszyłem się kiedyś szacunkiem 
1 sympatią kolegów z mojej klasy. Skoń 
czyły się dla mnie dobre czasy, od kiedy 
zacząłem występować w obronie koleże 
nek, a zwłaszcza mojej dziewczyny, An- 
ki. Koledzy zaczepiają dziewczyny, 
szturchają je, biją, odzywają się do nich 
wulgarnie. Zacząłem zwracać im uwagę 
Skutek jest taki, że drwią ze mnie, śmieją 
się. Wreszcie doszło do bójki z jednym 
chłopakiem. Następnego dnia zostałem 
pobity przez jego kumpli. Pobili także 
moją dziewczynę, Wpadłem wtedy 
w szał, Chciałem o wszystkim powie- 
dzieć wychowawczyni, ale zrezygnowa- 
lem z tego. Doszedłem do wniosku, że 
jestem po prostu bezsilny. 

Nadal przyjaźnię się z koleżankami 
i Anią, uważam, że zasługują na szacu- 


| nek i wyrozumiałość, Żałuję tylko, że 


jestem w tych poglądach rak osamot- 
| niony, 


Mariusz 


godnie z wcześniejszymi ustale- 
niami, aczkolwiek nie baz trud- 
ności, 25 kwietnia br. lzrael prze- 
kazał Egipcjanom ostatnią część oku- 
powanego półwyspu Synaj. Uroczys- 
tość „zdawczo-odbiorcza” była bar- 
mia pyłem Najpierw opuszczono 
agę I wycofano wszystkich 
'lzraelczyków poza granicę (pokrywa 
się ona z linią graniczną między Egip- 
tem i imperium Ottomańskim z 1906 
r.), następnie w pół godziny później na 
odzyskane tereny przywieziono z Kai- 


tości odbywały się równocześnie 
w dwóch miejscowościach: Rafak na 
północnym Synaju i Szarm el Szejk na 
południu. Ale nie to jest ważne co i jak 
odbywało się na linii granicznej. 
W tym dniu przywódcy Egiptu i Izraela 
wygłosili przemówienia w swoich kra- 
jach. Prezydent Egiptu Mubarak pod- 
kreślił, że jego kraj nadal będzie dążył 
do wynegocjowania z Izraelem — prze- 
widzianej w układach z Camp David — 
autonomii dla Palestyńczyków na Za- 
chodnim Brzegu Jordanu i w Strefie 
Gazy. Mubarak oświadczył dalej z na- 
ciskiem, iż „Egipt, który poświęcił po- 
nad 100 tysięcy swych obywateli oraz 
wydał ponad 100 miliardów dolarów 
w walce o Synaj pragnie położyć kres 
tym cierpieniom i patrzy w przyszłość 
z nadzieją”. 

A co powiedział premier Izraela Be- 
gin? Poza mało znaczącymi grzecz- 
nościowymi zwrotami, oświadczył 
twardo: „jest to ostatni raz gdy prze- 
kazaliśmy Arabom skrawek ziemi, 
znajdującej się w naszym posiada- 
niu”. Z kolei minister obrony Ariel 
Szaron w rozkazie odczytanym we 
wszystkich jednostkach wojskowych 
podkreślił, iż „wycofanie się z Synaju 


Na mapie świata 


© SYNAJ ZNOWU EGIPSKI 
© ZAPOWIEDŹ SPOTKANIA NA SZCZYCIE 


© WOJNA NA 


jest ostateczną granicą ustępstw Izra- 
ela dla pokoju na Bliskim Wschodzio”. 

W rozkazie tym zaakcentowano 
równocześnie konioczność nasilenia 
żydowskiej akcji osiedlęńczej na Za- 
chodnim Brzegu Jordanu, w Strefie 
Gazy i na Wzgórzach Golan. Ciekawy 
jest również ton wypowiedzi generała 
Chaima Ereza, który kierował akcją 
przekazywania Synaju: „jeżeli okaże 
się, iż pomyliliśmy się i popełniliśmy 
błąd, to będziemy wiedzieli, w jaki 
sposób zjednoczyć nasz naród i napra- 
wić tę pomyłkę”. Jest to nicinnego jak 
jawna groźba pod adresem Egiptu, 
gdyby próbował uczynić coś wbrew 
interesom Izraela. 

Otó prawda o pokojowych inten- 
cjach Izraela i chęci sprawiedliwego 
rozwiązania konfliktu bliskowschod- 
niego, trwającego już od 1948 roku. 
A dotyczy on przede wszystkim prawa 
Palestyńczyków do własnego pańs- 
twa, które: to prawo odrzuca Izrael: 
Stąd też większość krajów arabskich 
określa przekazanie Synaju niesmacz- 
ną farsą, która w niczym nie przybliża 
pokoju na Bliskim Wschodzie, a prze- 
ciwnie — staje się „bombą z odsłonię- 
tym mechanizmem zapłonowym”. 

Problematyczna też jest suweren- 


ATLANTYKU 


ność Egiptu nad odzyskanym po 16 
latach Synajom. Szczogólnio jośli sią 
weźmie pod uwagę aspekt militarny. 
| tak obszar półwyspu został podzielo- 
ny na trzy strefy, od Kanału Sueskiego 
w kierunku granicy z Izraelem. 
W pierwszej Egipt może utrzymywać 
własną armię w sile 22 tys. żołnierzy, 
w drugiej zaledwie tysiąc, zaś w trze- 
ciej, przyległej do Izraela — Egiptowi 
nie wolno mieć żadnych sił zbrojnych. 
Obszar ten mają kontrolować tzw. 
międzynarodowe siły  synajskie, 
a podstawowym ich trzonem będą 
jednostki USA słynnej 82 dywizji de- 
santowej, specjalnie przeszkolonej do 
szybkiego lądowania na polach nafto- 
wych Bliskiego i Środkowego Wscho- 
du. Tak więc Synaj miast stać się inte- 
gralną częścią Egiptu, będzie pełnił 
rolę bazy wypadowej dla sił ameryka- 
ńskich. 


imo iż ogólna sytuacja politycz- 
M na nie jest dobra, mimo niewy- 
gasania konfliktów w różnych 
punktach globu, od pewnego czasu 
daje się zauważyć nieznaczne ocieple- 


nio w stosunkach ZSRR-USA., Kilka- 
krotnie wysuwane przez Związak Ra- 
dziecki propozycjo w sprawie rozpo- 
czącia rokowań rozbrojeniowych na- 
reszcio znajdują oddźwięk w trzeźwo 
myślących kołach politycznych Sta- 
nów Zjednoczonych. Znalazło to wy- 
raz w wypowiedzi tolowizyjnej prze- 
wodniczącego senackiego komitetu 
spraw zagranicznych, sonatora Char- 
les'a Percy. „Byłbym bardzo rozczaro- 
wany, gdyby najdalej do końca czorw- 
ca br. nie rozpoczęły się radziecko- 
amerykańskie rokowania w sprawie 
zahamowania i ograniczenia zbrojeń 
strategicznych” — oświadczył senator. 
Odpowiadając zaś na pytania dzienni- 
karzy Percy dał do zrozumienia, iż zda- 
je sobie sprawę, że skrajnie prawico- 
we siły w obecnym rządzie USA stara- 
ją się storpedować rokowania i przy- 
gotowania do nich. Wyraził jedno- 
cześnie pogląd, że zwolennicy roko- 
wań zdecydowanie biorą obecnie gó- 
rę, a przygotowania do tych rokowań 
są daleko zaawansowane i mają po- 
parcie prezydenta Reagana. Senator 
Percy ujawnił również, iż trwają przy- 
gotowania do amerykańsko-radziec- 
kiego spotkania „na szczycie” z udzia- 
łem przywódców obu państw. Nastąpi 


JAKA POLSKA? 


POTRZEBNE 
ZAUFANIE 


Polska znalazła się na ostrym wirażu 
i'nie od nas, młodzieży, zależy, jak 
weźmie ten zakręt. Od nas jednak 
będzie zależało oblicze Polski przy- 
szłej — za pięć, dziesięć lat — a więc już 

__ dziś musimy się rozejrzeć wokół sie- 
bie i zastanowić się: jaka Polska? 

Większość z nas nie potrafi jednoz- 
nacznie odpowiedzieć i zasypuje 
swoje otoczenie setkami pytań. Roz- 
dyskutowana młodzież sięga po po- 
moc swych wychowawców — i cóż? 

Mądry, dobry nauczyciel poda swo- 
im uczniom rozumne, trafiające do 
przekonania argumenty, próbując ich 
jakoś ukierunkować — ukierunkować, 
a nie narzucić swój sposób myślenia, 
podejmie z nimi dyskusję, ukazując 
sprawy obiektywnie, ze wszystkich 
stron. 

A ©o zrobią pozostali nauczyciele? 
Wygłoszą swoje sądy w postaci poga- 
danki, nie dopuszczając do żadnej 
dyskusji lub rzucą surowo: „Nie gar- 
bić się! Kto przeczyta zadanie domo- 
we?” Taki wychowawca żadnych sak- 
cesów wychowawczych nie osiągnie, 
ani nie pozyska zaufania swoich wy- 
chowanków. żę br 

Stanisław Staszic powiedział, że 
„takie Rzeczypospolite będą, jakie ich 
młodzieży chowanie”. Wiem, jakiej 
Polski pragnę: wolnej, uczciwej, spra- 
wiedliwej, słuchającej zarówno głosu 
dużych, jak i maluczkich. To wszystko 
jednak możliwe będzie tylko wów- 
czas, gdy u katedry naprzeciw mło- 

staną ludzie rozumni i dobrzy, 
traktujący uczniów jak młodszych, 
niedoświadczonych kolegów, stawia- 
jących pierwsze kroki w trudnym, do- 
rosłym życiu. Bowiem czego się Jaś 
nie nauczy, Jan nie będzie umiał 
nigdy. t 


Grażyna krznek 
_ Racibórz 


ZACHOWAĆ CAŁY DOROBEK 

Kiedy staję przed dylematem: „Jaka 
Polska?”, to wiem jedno z całą pew- 
nością, że musi to być Polska zbudo- 
wana uczciwością jej mieszkańców — 
i tych najwyżej i tych „szaraków”, 
którzy z trudem wiążą koniec z koń- 
cem. A wtedy będzie ona spokojna 
i silna, bogata i niepodległa, sprawie- 
dliwa i demokratyczna. 

W szkole te przemiany widzę nie 
tylko we właściwej, aktywnej pracy 
samorządu, ale w traktowaniu ucznia, 
zarówno w obowiązkach jak i w pra- 
wach, jak człowieka prawie dorosłe- 
go. Bo sądzę, że najczęściej uczeń jest 
dorosły w swoich obowiązkach — to 
się podkreśla, aw prawach traktuje się 
go jak smarkacza. 

Obserwuję głosy negatywne odno- 
szące się do zdobyczy Sierpnia 80, 
głosy potępienia dla byłych działaczy 
„Solidarności. Należy jasno i wyraź- 
nie rozgraniczyć uczciwość od nieu- 
czciwości. Prawda musi być zawsze 
jasno określona, a kłamstwo zdecydo- 
wanie napiętnowane. 

Z przyszłego kształtu Polski nie mo- 
że być wymazany dorobek klasy ro- 
botniczej z Sierpnia 80 i wcześniej- 
szych słusznych protestów, a nasza 
wiedza w szkole, w tej mierze, też nie 
może być ograniczona. Płaszczyzna. 
współpracy i zaufania musi być kon- 
sekwentnie budowana już nawet 
w stanie wojennym, choć pełne wa- 
runki do jej realizacji zaistnieć mogą 
dopiero po zniesieniu go. 

Stanisław J. Dłuski 
członek Ligi Reporterów 
Suchodół 


ZACZĄĆ OD SIEBIE 

Moim zdaniem przyszła Polska po- 
winna być zupełnie inna niż ta do 
Sierpnia 80, ale i inna od tej do 13 
grudnia 1981 r. Wszyscy mówimy, że 
powinna być dostatnia, sprawiedliwa, 
niezależna itd. Zgoda. Mówimy, że 
powinniśmy zmienić swój stosunek 


do innego człowieka, żeby Polak żył 
z Polakiem w zgodzie i przyjaźni. 
Z tym się także zgadzam. Ale zamiast 
tylko mówić, trzeba się rozejrzeć wo- 
kół siebie. Wszyscy powinniśmy się 
zastanowić: czy właściwie się zacho- 
wałem w szkole, w tramwaju, na ulicy? 
Po prostu zacząć trzeba od własnego 
podwórka. 

Bardzo ważną sprawą jest także na- 
sza gospodarka i przemysł. Już od dziś 
powinniśmy zacząć oszczędzać mate- 
riały i nie szafować nimi, jak się nam 
podoba. Każdy człowiek, czy to w za- 
kładzie pracy, czy to w szkole, musi 
zwrócić uwagę na swą rzetelną pracę. 
Tylko wtedy, gdy wszyscy będziemy 
wykonywać swoje obowiązki z zapa- 
łem i energią, możemy realnie myśleć 
o poprawie sytuacji naszego kraju. 
Doświadczeni wszechstronnym kry- 
zysem powinniśmy wyciągnąć ważne 
i trafne wnioski na przyszłość. Tak 
więc mimo braków, kolejek itd. przy- 
szłą Polskę widzę przez różowe 


okulary! Mariusz Sobczak 
Płock 
KRAJ NASZYCH MARZEŃ 


Jesteśmy wprawdzie najmłodszymi 
czytelnikami „Świata Młodych”, ale 
postanowiliśmy włączyć się do dys- 
kusji. Jaka jest zatem nasza wizja Pol- 
ski, w której będziemy kontynuować 
naukę i pracować? 

Pragniemy, aby w każdej szkole by- 
ły potrzebne pomoce naukowe i sala 
gimnastyczna. Aby spełniły się nasze 
marzenia o nowoczesnej szkole, musi 
w kraju zapanować spokój. Nie chce- 
my, by powtarzały się strajki, byśmy 
musieli razem z mamusiami przeży- 
wać niepokój o los ojca i braci, którzy, 
nie powrócili z pracy do domu. Wie- 
rzymy, że wszyscy ludzie będą uczci- 
wie pracować, wtedy w sklepach poja- 
wią się wszystkie artykuły, a zadowo- 
leni rodzice poświęcą nam więcej cza- 
su. W całej Polsce będzie miło i przy- 
jemnie. ; 


Jesteśmy pewni, że nasza Ojczyzna 
będzie krajem naszych marzeń, której 
oddamy wszystkie swoje siły i uczyni- 
my z Polski kraj jeszcze bogatszy iład- 
niejszy. 


Uczniowie klasy Vb 
Szkoły Podstawowej 
w Rzeszotarach 


NIE BYĆ EGOISTĄ 

Chciałabym, aby Polska po okresie 
stanu wojennego była spokojna. 
Abyśmy nie musieli się bać, że ktoś 
z naszych kolegów, z naszej rodziny 
nie wróci do domu lub do szkoły. 

Chciałabym też, aby Polska była sil- 
na i niepodległa. Żeby był dostatek 
w sklepach i abyśmy zawsze mogli 


kupić to, na co mamy ochotę. Zależy * 


to jednak tylko i wyłącznie od 
Polaków! 

Nie na tym jednak rzecz polega, aby 
było wszystko czego dusza zapragnie 
na półkach w sklepach (choć tak oczy- 
wiście byłoby najlepiej). Wystarczy 
przecież, abyśmy zawsze chcieli sobie 
pomóc, aby każdy mógł liczyć, że gdy 
czegoś mu zabraknie, pomoże mu 
ktoś bliski, a nawet sąsiad czy sąsiad- 
ka. Trzeba starać się ze wszystkich sił, 
aby dobrze i sumiennie pracować, aby 
nie być egoistą. ka 

Kiedyś przyjdzie taki dzień, kiedy 
nasi ojcowie oddadzą ster władzy nad 
Polską w nasze ręce. Wtedy będziemy 
musieli naprawić wszystkie niedocią- 
gnięcia naszych ojców. Lecz jeśli będą 
one duże i nie zdążymy ich nadrobić, 
wtedy następne pokolenia będą mu- 
siały to za nas zrobić. Dlatego musimy 
się postarać, aby nigdy oni i późniejsi 
historycy nie nazwali Polski naszych 
czasów słabą. J 

Danuta Hanowska 
A Inowrocław 


A co Wy sądzicie o poruszonych 
dziś sprawach? Dyskusja trwa. Czeka- 
my na listy z hasłem: „,Jaka Polska?”. 


1 


to prawdopodobnie na jesieni. Trud- 
no nie cieszyć się z takich wiadomości. 
Wszak dla nikogo nio jost tajemnicą, 
jak wiola zależy na tej planecie od 
dobrych czy choćby poprawnych sto- 
sunków miądzy obydwoma supermo- 
carstwami. 


lady przed kilku tygodniami pisa- 
KA 0 konflikcie brytyjsko-argon- 
tyńskim (patrz „ŚM” nr 23) 
przedstawiłom racjo i prawa obu stron 
do archipelagu Falklandów-Malwi- 
nów. Miałom wówczas nadzieją, ża 
spór zostanie rozwiązany metodami 
dyplomatycznymi, pokojowymi. Nie- 
stoty, stało sią inaczej. Pod koniec 
kwietnia doszło do zbrojnego starcia. 
Najpierw Brytyjczycy zaatakowali Po- 
łudniową Georgią i zająli ją, a nastę- 
pnie przystąpili do właściwej operacji. 
W nbcy z 30 kwietnia na 1 maja lotnic- 
two i marynarka wojenna rozpoczęły 
bombardowanie lotniska w Port Stan- 
ley na Falklandach-Malwinach. Od te- 
go czasu do dnia 4 maja (kiedy podają 
te informacje) trwa formalna wojna na 
południowym Atlantyku. Straty są już 
znaczne, chociaż właściwie nie wiado- 
mo jakie, bowiem obie strony podają 
sprzeczne dane. Najważniejsze jednak 
to to, aby ta lokalna wojna nie przero- 
dziła się w konflikt międzynarodowy. 
A takie symptomy juź się pojawiły. 
Stany Zjednoczone wyraźnie opowie- .. 
działy się po stronie W. Brytanii, zkolei 
Peru, Brazylia, Wenezuela oferują swą 
pomoc Argentynie. Miejmy ciągle na- 
dzieję, że konflikt o Falklandy-Malwiny 
znajdzie rozstrzygnięcie przy stole 
obrad. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


1882 KAROL 1937 
SZYMANOWSKI 


Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


redaguje Piotr Wieczorek 

Z okazji przypadającej w tym roku 100 
rocznicy urodzin wybitnego polskiego 
kompozytora — Karola Szymanowskie- 
go, Ministerstwo Łączności wprowadzi- 
ło do obiegu pocztowego jeden okolicz- 
nościowy znaczek pocztowy o wartości 
nominalnej 2.50 zł z przeznaczeniem do 
korespondencji krajowej. 

Projektant omawianego znaczka, ar- 
tysta plastyk Karol Śliwka, przedstawił 
na nim portret Karola Szymanowskiego 
w formie znaku na tle nut. 

Znaczek został wydrukowany techni- 
ką rotograwiyrową na papierze kredo- 
wym w nakładzie 10 milionów sztuk, 
w formacie 31.25 mmx43 mm. 

Warto również nadmienić, że Karolo- 
wi Szymanowskiemu Poczta Polska, jak 
dotąd, poświęciła tylko dwa walory po- 
cztowe: pierwszy to karta pocztowa wy- 
dana w roku 1938 przedstawiająca po- 
rtret K. Szymanowskiego oraz drugi to 
okolicznościowy kasownik pocztowy 
stosowany w roku 1975 w Krakowie 
z okazji 30-lecia Państwowej Filharmo- 
nii Krakowskiej im. Karola Szymanow- 
skiego. 

Dlatego też trudno zrozumieć Minis- 
terstwo Łączności, że z okazji tak dużej 

rocznicy — tym bardziej, że obchodzonej 
pod patronatem UNESCO, wydało tylko 
jeden znaczek i to z przeznaczeniem do 
korespondencji krajowej. Rocznica ta aż 
„ prosiła się o wydanie również znaczka 
z nominałem odpowiadającym w kore- 
spondencji zagranicznej. 


OD „SOŁDKA” 
DO „DARU MŁODZIEŻY” 


m/t „BAUSKA” 


prototypowy zbiornikowiec (B-70) 


20 lipca 1959 r. położono 
-„stępkę pod prototypowy 
zbiornikowiec o nośności 
19000 DWT - awięc pod naj- 
większą jednostkę budowa- 
ną w owym czasie w pol- 
skich stoczniach. Był to mo- 
torowiec, stąd skrót m/t (z 
angielskiego motor tanker). 
Zbiomikowiec B-70 posiadał 
maszynownię na rufie. 
W części środkowej usytuo- 
wano 22 zbiorniki ladunko- 
we, których ogólna pojem- 
ność wynosiła 24011 metrów 
sześciennych. Zbiorniki były 
podzielone na cztery nieza- 


leżne grupy zaopatrzone we 
własne -pompy przeładun- 
kowe oraz inne urządzenia 
umożliwiające przewożenie 
czterech różnych rodzajów 
ładunków płynnych. 
W części dziobowej zlokali- 
zowano ładownię ładunku 
suchego o pojemności 890 
metrów sześciennych oraz 
zbiornik na paliwo lub ba- 
last. Dla załogi przeznaczo- 


"no 61 luksusowych kabin 


klimatyzowanych. 

Do eksploatacji oddano 5 
zbiornikowców B-70, z któ- 
rych cztery przekazano 


Związkowi Radzieckiemu, 
a jeden, któremu nadano 
imię polskiego naukowca 
„Profesor Huber” - otrzy- 
mała Polska. Autorem pro- 
jektu zbiornikowca był mgr 
inż. Jerzy Pacześniak. 

W dniu wodowania - 
18.V1.1960 r. pierwszej jed- 
nostce nadano imię „Bau- 
ska”. Statek oddano do eks- 
ploatacji 30.V1.1961 r. 

Długość całkowita m/t 
„Bauska” wynosi — 176,90 
mm, szerokość — 21,80 m, 

„zanurzenie — 8,85 m, noś- 
ność — 19000 DWT, pojem- 


ność - 13194 BRT. Napęd 1 
silnik  sześciocylindrowy 
o mocy 7800 KM. Prędkość 
16,2 węzła. Załoga 61 osób. 
Zasięg pływania 17000 mil 
morskich. 

Drugi zbiornikowiec z tej 
serii, zwodowany 27.VI.1960 
r. zawierał milionową tonę 
nośności wyprodukowaną 
przez Stocznię Gdańską 
w okresie powojennym. Na 
ten milion złożyło się 308 
statków budowanych przez 
jedenaście lat. 


Fot. W. Mroczek 


Węgierski Związek Piłki Noż- 
nej powstał w 1901 roku. Czło- 
nek FIFA od roku 1905. Barwy 
reprezentacyjne — koszulki czer- 
wone, spodenki białe, skarpety 
zielone. Osiągnięcia: siedmio- 
krotny uczestnik MŚ, w tym 
dwukrotny wicemistrz (1938 
i 1954). Adres: MAGYAR LABDA- 
RUGOK SZOVETSEGE, NIEP- 
KOZTARSASAG UTJA 47, PO 
BOX 325, 1393 BUDAPEST VI. 

+ Gdyby tak wypisać wszystkie 
bardziej znaczne sukcesy piłka- 
rzy węgierskich —lista byłaby dłu- 
ga. Ale od razu zauważylibyśmy, 
że dotyczą one stosunkowo odle- 
głego czasu, głównie lat pięć- 
dziesiątych. W tamtym czasie 
„armada” znad Dunaju, którą do- 
wodził trener SEBES, uchodziła 
za najlepszą w świecie. Od 1949 
do końca 1955 roku rozegrała 61 
meczów  międzypaństwowych, 
50 razy zwyciężyła i tylko 2 razy 
zeszła z boiska pokonana! BOZ- 
SIK, KOCSIS, a głównie PUSKAS 


' — oto wybitne indywidualności 
tamtej drużyny. Później przyszły - 


lata chude. Ostatnio jednak 
o węgierskim futbolu mówi się 
coraz lepiej. 


Ostatni Mundial wyraźnie im 
się nie udał choć trzeba przyznać, 
że liczono na pewne sukcesy. Ale 
przegrali już pierwszy mecz (z 
Argentyną), a czołowi piłkarze 
NYILASI i TOEROECSIK otrzyma- 
li w premierze... czerwone kartki. 
Zaczęto więc budować nowy ze- 
spół, który dość swobodnie ,wy- 
walczył awans do Espańy'82. 
Trenerem drużyny jest KALMAN 
MESZOELY. Wprawdzie jego je- 
denastka wylosowała dość trud- 
ną grupę (Argentyna, Belgia 


ZMIENNE NASTROJE 


i Salwador), ale liczy na wejście 
do drugiej rundy Mundialu. 
W gronie węgierskich kibiców 
panują jednak zmienne nastroje. 
Zwłaszcza po niedawnej porażce 
na własnym boisku z Austrią 
(2:3). Było to jubileuszowe spot- 
kanie 125 obu zespołów, które 
oglądał sam przewodniczący F|- 
FA, JOAO HAVELANGE. Spro- 
wadzono występujących w za- 
granicznych klubach zawodo- 
wych BALINTA, MARTOSA, FA- 
ZEKASA, MUELLERA i bramka- 
rza MESZAROSA, do których 
miano później sporo zastrzeżeń. 


Za to doskonale wypadli POCZIK 
i VARADI, którzy od momentu 
wejścia na boisko uporządkowali 
grę i pokazali pełen polotu item- 
peramentu futbol, niwelując roz- 
miary porażki. Warto jeszcze 
wspomnieć, że wcześniej Wę- 
grzy spotkali się z belgijskim klu- 
bem FC „Antwerp” i zwyciężyli 
aż 8:2. Wówczas „emigranci” 


„spisali się wręcz znakomicie. 


Nie ulega wątpliwości, że będą 
oni stanowili trzon reprezentacji. 
Dojdą do nich zapewne wspo- 
mniany już TOEROECSIKi najlep- 
szy piłkarz poprzedniego sezonu 


NYILASI, charakteryzujący się 
bezbłędną techniką i strzelający 
prezycyjnie z obu nóg, a także 
KOCSIS i MUCHA. Panuje opinia, 
że przyczyną niepowodzeń w po- 
przednim Mundialu było zmę- 
czenie spowodowane przetreno- 
waniem. Drużynie brakło pręd- 
kości, kondycji i odporności psy- 
chicznej. WHiszpanii chyba obej- 
dzie się bez podobnych błędów. 
Ale trudno sądzić, aby MESZOE- 
LY mógł skopiować wyczyn SE- 
BESA. (zp) 


Fot. archiwum 


Laszlo 
Fazekas 

(w czerwonej 
koszulce) 
należy do 
najlepszych 
napastników 
zespołu 
Meszoely'e- 
go. 
Naddunajscy 
kibice liczą 
na 
nawiązanie 
do starych 
tradycji - 
węgierskiego 
futbolu. 
Może w Hisz- 
panii... 


Biedni 
i niekulturalmni> 


Andersena 
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trzy płachty 
poproszę! 


am pawion głupawy zwyczaj, żaby nia powiedzioć nałóg. Otóż 

kiody tylko zobaczą ksiągarnią, muszą natychmiast do nie 

wajść, pogrzobać na ladzie i coś kupić. Od niejakiego Śwej 
ktoś — bliżaj mi nie znany — robił wszystko, żaby mi to kupowania 
uniemożliwić. Jak tylko usłyszałam coś o ciokawoj książco | na mojej 
drodze znajdowałam ksiągarnię, to już tej książki nie było, Słyszyłam 
że małe nakłady, że brak papioru, ża brak dewiz na farby drukarskie 
i części do maszyn poligraficznych i że tysiąc różnych innych rzeczy 
No i zo złością obywałam się smakiem, czyli oglądaniem książek 
sprzedawanych za bajońskie sumy na bazarach i najróżniejszych 
pchlich targach, a w lepszym wypadku — pożyczaniem książsk od 
znajomych, co to byli w księgarni przede mną i kupili. W końcu jednak 
dowiedziałam $ię, że z planowanych ośmiu książek na statystyczną 
polską głowę, drukujemy teraz trzy i siadem dziesiątych egzemplarzy, 
co już ostatecznie rozwiało moje nadzieje na smakowita dla duchą 
zakupy. Czarno mi się zrobiło. 

Dlatego odrobinką nadziei napełniła mnie styczniowa zapowiedź 
premiera w Sejmie, o konieczności zwiększenia produkcji książęk 
w 1982 roku o 25 proc. Nad tym jak — bez zwiększenia dostaw papieru, 
z którym strasznie krucho i bez nowych inwestycji poligraficznych — 
zrealizować ten program, zastanawiała się ostatnio sejmowa Komisja 
Kultury na posiedzeniu 27 kwietnia. Posłowie po rozmowach z poli 
grafami, księgarzami, wydawcami, po różnych spotkaniach i robo- 
czych wyjazdach w teren (co się fachowo nazywa wizytacją poselskąj 
przedstawili swoje propozycje. A ponieważ „najwęższym gardłem” 
w całej produkcji książek jest w tej chwili ich skład w drukarniach, 
posłowie stwierdzili, że trzeba będzie wydłużać nakłady książek, którs 
już są w produkcji (tych szczególnie potrzebnych oczywiście) i wyda- 
wać jak najwięcej wznowień tych pozycji, których fotoskłady drukar 
nie przechowują. Były również i inne wnioski i przyznam się, że 
właśnie te inne przyprawiły mnie o drżenie serca. Jeśli bowiem 
podejmie się decyzje zgodne z tymi innymi — na pierwszy rzut oka 
najłatwiejszymi do zrealizowania — propozycjami, drukarze zaleją nas 
morzem (no, powiedzmy strumykiem) książek na burym, gazetowym 
papierze, bez twardych okładek i do tego wcale niekonieczne w formie 
połączonych ze sobą kartek. Książek, które w mojej najczarniejszej 
wizji będzie się kupowało „na płachty”, czy też bardziej kulturalnie „na 
arkusze”. W środku Europy, w drugiej połowie XX wieku. 


omysł jest ponętny, bo gazetowego papieru możemy mieć w naj 

bliższym czasie sporo, mamy też podobno wolne moce produk- 

cyjne na maszynach rotacyjnych (czyli takich właśnie, na których 
drukuje się gazety) i całą tak zwaną małą poligrafię, która zwiadomych 
przyczyn jest nie wykorzystana. Ale mamy w kraju także nowoczesne 
maszyny poligraficzne — wszystkie te rotograwiury, offsety i inne 
takie, na których moglibyśmy wydawać dobre, ładne książki. Mamy 
też ostatnio — dzięki wysiłkom przemysłu papierniczego — trochę 
więcej papieru. Mamy nowoczesne taśmy do zszywania i klejenia 
książek. Skąd więc moje czarne wizje? 

Otóż stąd, że brakuje nam — niewielkich w sumie — ilości dewiz na 
zakup części zamiennych i materiałów do tych nowoczesnych ma- 
szyn. To znaczy te dewizy są, ale jak na razie w limitach przyznanych 
resortowi kultury, czyli na papierze. W bankach pusto. 

Potrzeba niewiele, ale i tego nie ma. Jeden z posłów wyliczył, że na 
„opędzenie'” najbardziej palących potrzeb polskiej poligrafii wystar- 
czyłaby połowa jednej górniczej eksportowej dniówki. Sęk w tym, że 
za te same pół dniówki trzeba by kupić także lekarstwa czy strzykawki 
jednorazowego użytku, masło czy herbatę. Słowem coś dla ciała, 
które bardziej natrętnie domaga się swoich praw. Duch przegrywa 
w tym konkursie. 

A gdyby nawet te pieniądze jakimś cudem się znalazły, to nigdy nie 
można mieć pewności, że zostaną zużyte na to, co najbardziej potrzeb- 
ne. Opowiadali bowiem posłowie, że już raz z trudem wywalczyli 
dewizy na zakup absolutnie niezbędnych części zamiennych do już 
zamontowanych maszyn, a pieniądze wydano na... zakup maszyn 
całkiem nowych, które dwa lata czekają w poczerniałych skrzyniach na 
ukończenie budowy nowoczesnych — a jakże — Gdańskich Zakładów 
Graficznych. 


óż więc nas czeka? Czy naprawdę ciągły brak książek dla dzieci 
C młodzieży, encyklopedii, słowników, książek popularnonauko- 

wych, klasyki? Czy książki broszury, książki gazetopodobne, 
brzydkie, bez kolorowych ilustracji, nie cieszące oka? Ktoś powie, że 
już woli te broszury, bo lepszy rydz niż nic. Pewnie. Tylko — pozwólcie, 
że posłużę się kolejnym przysłowiem — jeśli mały Jaś nie pociągnie 
mamy za rękaw na widok ładnej okładki, jeśli oczy mu się nie 
uśmiechną do kolorowych obrazków, to i duży Jan nie będzie miał 
ochoty sięgnąć po książkę. Nie będzie mu w życiu przeszkadzał nałóg 
księgarnianego szperacza. Smutne? Tak. Ale prawdziwe. 


. 

eby nie kończyć zbyt czarno: chcę wierzyć posłom. Chcę wierzyć, 
Że wytrzasną choćby spod ziemi te dolary potrzebne poligrafii. 

Chcę wierzyć, że gazetowe książki będą tylko tymczasowym 
załataniem dziur, załataniem tak przejściowym, że się do niego nie 
przyzwyczaimy. | jeśli okaże się, że potrzebne dewizy się znajdą, 
i nasza poligrafia odbuduje szybko zdolności produkcyjne, jeśli książki 
będą — jak wszystko — droższe, ale w dużych nakładach, ładnie 
wydane, upoważniam wszystkich czytelników tego felietonu do wysy- 
łania do mnie listów z epitetami. Coś mi się jednak wydaje, że takich 
listów nie będzie. 


ANNA MIESZCZANEK 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


o drodze wypadło mi przejść tuż koło 

słynnego Fortu Pilar, wybudowane- 

go przez Hiszpanów w pierwszej po- 
łowie XVII wieku i nazwanego wówczas 
Real Fuerza de San Jose. Budowla ta 
wzniesiona zaledwie w sześćdziesiąt lat 
po opanowaniu przez konkwistadorów 
stołecznej Manili — miała doniosłe znacze- 
nie strategiczne. Zamboanga bowiem, 
wówczas niewielka osada, była często 
atakowana przez piratów Moro i chętnie 
najeżdżana przez Holendrów (rok 1646). 
W późniejszych czasach zjawiały się tutaj 
nierzadko korsarskie okręty brytyjskie, 
a u schyłku imperium hiszpańskiego — 
Amerykanie. 

Przy wznoszeniu twierdzy Hiszpanie 
myśleli przede wszystkim o utrwaleniu 
swej władzy, ponieważ ten rejon Filipin 
znajdował się pod wpływem Sułtanatu 
Sulu, którego władca był wrogi chrześci- 
janom. Tak więc dzisiejsze kłopoty prezy- 
denta Marcosa z muzułmańskimi zwolen- 
nikami autonomii tego regionu: wywo- 
dzą się z owych odległych czasów. Także 
Amerykanie, utrzymujący dość długo Fili- 
piny w zależności kolonialnej, nigdy nie 
uporali się z tutejszymi muzułmanami, 
mimo brutalnych akcji wojskowych kiero- 
wanych przez osławionego generała Per- 
shinga, zwanego „Czarnym Jackiem”. 
Okres panowania Amerykanów nie zosta- 
wił na obliczu miasta, poza kilku budynka- 
mi, większych śladów. Hiszpanie nato- 
miast podarowali tutejszej ludności — ję- 
zyk. Jakw żadnym bowiem rejonie Filipin, 
połowa mniej więcej ludności Mindanao 
nadal posługuje się hiszpańskim. 

tej sytuacji-aż wierzyć się nie 
chce, że na tej samej wyspie 
Mindanao odnaleziono ludzi ja- 
skiniowych, którzy nic nie wiedzieli o na- 
szej współczesności. Ich istnienie ogło- 
szono w czerwcu 1971 roku, a już pół roku 
później Amerykanie obejrzeli sobie 
pierwszą telewizyjną relację o tym szcze- 
pie łagodnych ludzi, mówiących zawsze 


półgłosem i żyjących wyłącznie z darów 
natury. Rząd filipiński okazał się dosyć 
rozsądny, aby zagwarantować „swoim 
przodkom” intymność i ogłosił teren 
przez nich zamieszkany ścisłym rezorwa- 
tem, bez prawa wstępu dla kogokolwiek. 

Niewiele później odnaleziono następne 
trzydzieści rodzin jaskiniowców żyjących 
dokładnie tak, jak ludzie w opoco kamien- 
nej w kratorze wygasłogo wulkanu. Sta- 
nowi on okruch lądu w pobliżu brzegu 
wyspy Palawan, a więc niospołna siodom- 
set kilometrów na południowy zachód od 
świetnej Manili. 

Cóż można pomyśloć zostawiając jaski- 
niowców z mieszkańcami błyszczących 
wieżowców Manili, kamionno siokiory 
z kosmicznymi promami, a ideo ONZ 
z wieki trwającymi walkami na południu 
Filipin? Chyba tylko to, że warto byłoby 
może poznać i uporządkować jakoś naszą 
Błękitną Planetę zanim zabierzemy się na 
dobre do zanieczyszczania kosmosu na- 
szymi ludzkimi sprawami. 


ięknie wymalowany na biało meczet 

wskazywał, że rybacka wieś nad rze- 

ką Hondo jest tuż-tuż. Z pewnego 
oddalenia wieś, zalegając płaski podmok- 
ły teren, sprawiała wrażenie morza bru- 
natnoszarych palmowych dachów. Z bli- 
ska odróżniało się drewniane pomosty 
i kanały-ulice, nad którymi pochylały się 
prymitywne chaty, wszystkie na palach. 
Bramą wejściową wioski okazał się drew- 
niany most, zwieńczony kolorową flagą. 
Tuż obok rozciągał się podwójny szpaler 
porządnych domków z dykty, najwidocz- 
niej świeżo wzniesionych. 

Samotnego cudzoziemca w wiosce na- 
tychmiast obległy roje wyrostków. Wkrót- 
ce obok mnie zjawiło się także kilku state- 
cznych, acz wałkoniących się młodzień- 
ców, którzy chętnie wdali się z obcym 
w rozmowę. Po kolei wyjaśniałem sobie 
punkt po punkcie, otaczające mnie zjawi- 
ska. A więc flaga — stanowiła rodzaj powi- 


Na skraju 
Mindanao 


talnej bramy dla prozydonta Marcosa, 
którogo wizyty spodziowano sią nazajutrz 
(1): Nowa domki były efoktom spocjalnych 
krodytów, przyznanych przoz rząd dla mu- 
zułmańskioj wioski. Kolorowy żagiel 
tkwiący w środku bajora, imitującogo 
główny plac, równioż stanowił odświętną 
dokoracją dla dostojnego gościa. 

O muzułmańskich — partyzantach, 
o szkolnictwie I miejscach do pracy mło- 
dziońcy wypowiadali sią niochętnio; 
z wielką ochotą natomińst zaprowadzili 
mnie do kilku biednych domostw w wio- 
sce, gdzie jakiekolwiek sprzęty, oprócz 
mat, były rzadkością. Dzięki chłopcom po- 
znałem również przemyślną budowę — 
bez użycia gwoździ — rybacki wintas, Są 
one jedynym skarbem i podstawowym 
źródłem utrzymania tutejszych rodzin. 
Trochę zarabiają również kobiety wypla- 
taniem ozdobnych mat. 


prost z rybackiej wsi nad Rio Hon- 
W: podążyłem do portu handlo- 

wego. Tuż przy jego nabrzeżach 
kipiał życiem bazar, na którym kupić moż- 
na było wszystko i wszystko sprzedać. 
Oczywiście ceny dla swojaków były inne 
niż dla cudzoziemców. Świeże ryby, po- 
wiązane łykiem kraby mieszały się z góra- 
mi przedziwnych miejscowych owoców 
i worami ryżu, a pieczone na poczekaniu 
ciastka z kokosowej mąki sąsiadowały ze 
smażonymi ośmiornicami. Nad całością 
dominował koktajl przedziwnych zapa- 
chów, nie do rozszyfrowania dla europej- 
skiego nosa. 


Wśród przokupniów i handlarzy trudno 
było wyróżnić jakiś okroślony typ plo- 
mienny. W tym rejonie świata od wioków 
trwało mieszanioras, spotkać wiąc można 
było ludzi o wyglądzio ascotycznogo pro 
roka arabskiego, mężczyzn o urodzio ne 
groidalnej, a takżo okrągła oblicza z pła 
skimi nosami, najcząścioj wystąpująca na 
Półwyspie Malajskim. 

Najciokawszą grupą ludzi, jaką zdarzyło 
mi sią oglądać w porcie Zamboanga, byli 
niewątpliwie „morscy Cyganie”, czyli 
członkowie plomionia Radjao. Ludzio ci 
bytują na swoich łodziach, powiarzając 
swo życie i dobytek wiatrom i morskim 
prądom. Łącznie żyje ich podobno około 
20 tysięcy, a tylko nikła część z nich posia- 
da wzniesione nad wodą domostwa w po- 
łudniowej części archipelagu Sulu, w ro- 
jonie Tawi-tawi. Morscy Cyganie, których 
mogłem obserwować, wyróżniali sią 
wśród tłumu głównie wielkimi dłoniami 
i malowniczo noszonymi resztkami ubra- 
nia, spod którego przezierała wygarbo- 
wana przez morską sól skóra. Wszyscy 
byli do siebie podobni; średni wzrost, 
ostre, małe nosy, brązowe oczy. Ich łodzie 
były znacznie większe od tych rybackich 
znad rzeki Hondo i każda z nich miała 
dobrze zagospodarowany, trzcinowy sza- 
łas na pokładzie. 

Główny port w Zamboanga wydawał 
się przepełniony. 

Na otwartych pokładach jednostek pię- 
trzyły się kloce drzewne, worki, puszki 
i toboły. Było tam wszystko razem: teksty- 
lia, cebula, cement, jakieś blachy i stalo- 
we pręty, suszone ryby i zielone kokosy. 


Kiedy odpływające łodzie wydawały się 
już zanurzone do granic bezpieczeństwa, 
wlewał się na nie — — między owe worki 
i sterty... ttum pasażerów, lokujących się 
z tobołkami, gdzie i jak kto mógł. Żaden 
kapitan portu w Europie nie wypuściłby 
tak załadowanej łodzi na morze. 

Jaskrawy kontrast dla „normalnej fili- 
pińskiej żeglugi stanowił Iśniący, pięknie 
odmalowany statek wycieczkowy. Wię- 
kszość jego pasażerów stanowili zagrani- 
czni turyści. Dobrzo ubrane damy w sło- 
necznych okularach, woniejące olejkami 
do opalania — rzucały z burt tego cacka 
drobne monety do wody. Nieliczne z nich 
docierały do dna; w stosunkowo czystoj 
wodzie widać było drobne ciała chłop 
ców, którzy z wielką zręcznością wyłapy: 
wali je po drodze i z dumą prezentowali 
byłym właścicialkom. Taki zarobek nielet 
nich liczył sią w budżecie niejednej rodzi- 
ny w miościo, 

Zamboanga była miejscowością, którą 
opuszczałam z prawdziwym żalem, ale 
i ze... strachem. W dzień mego odjazdu 
w miejscowej gazecie zrelacjonowano 
dwa pospolite w tych rejonach wypadki. 

Jeden dotyczył amoku kapitana pasa 
żerskiego samolotu, który podczas lotu 
wystrzelał w kabinie połową swoich pasa- 
żerów; drugi pilot ledwie go obezwładnił 
i z trudnością sprowadził maszynę na zie- 
mię. Inna informacja dotyczyła napadu 
pirackiego na wycieczkowy statek. Wypo 
sażeni w szybką łódź morscy bandyci 
z wielką wprawą obrabowali pasażerów 
i kasę kapitańską. 

Długo zastanawiałem się nad wyborem 
drogi, Którą powinienem opuścić Minda- 
nao. Ostatecznie zdecydowałem się na 
samolot, licząc słusznie, że kapitanowie 
powietrznych statków nie muszą codzien- 
nie wpadać w amok. 


JANUSZ WOLNIEWICZ 
Fragment książki p.t. „Wyspy Szma- 


ragdowego Pacyfiku”, która ukaże się 
nakładem MAW. 


Narodził się w USA w czasie Il wojny 
światowej za sprawą pilotów amerykań- 
skich, którzy w wolnych chwilach konstru- 
owali dla rozrywki małe pojazdy, a nastę- 
pnie ścigali się na startowych pasach lot- 
nisk. Ale wkrótce karting, bo tak nazwano 
nowy sport, dotarł do niemal wszystkich 
zakątków świata i stał się doskonałą szko- 
łą dla przyszłych kierowców. Od niego 
zaczynali swoją karierę niemal wszyscy 
mistrzowie wyścigów tzw. Formuły 1 
i większość czołowych rajdowców. Siłą 
rzeczy powstała więc Międzynarodowa 


Komisja Kartingowa (CIK), działająca jako 
komórka Międzynarodowej Federacji Sa- 
mochodowej (FIA). Od paru lat rozgrywa- 
ne są mistrzostwa świata. 

Zawody kartingowe odbywają się na 
specjalnych torach o betonowej lub asfal- 
towej nawierzchni. Tor musi mieć co naj- 
mniej dwa odcinki proste o długości mini- 
mum 50 m (maksimum 100 m) i określoną 
liczbę krzywizn. Jego szerokość winna 
wynosić 6-10 m, a całkowita długość 
4001200 m. 

Karting popularny jest również w Pol- 


sce i uprawiają go, co jest zrozumiałe, 
głównie uczniowie szkół samochodo- 
wych. U nas dzielimy go na dwie klasy: 
popularną — z silnikami seryjnymi (moto- 
cyklowymi) o pojemności do 125 cm* 
i wyścigową z silnikami ulepszonymi. 
Mamy swoje mistrzostwa kraju, w któ- 
rym startują zwycięzcy całego szeregu 
eliminacji. Na zdjęciach widzimy właśnie 
migawki eliminacyjnych zawodów okrę- 
gu warszawskiego. Emocji, jak widać, by- 
ło sporo, zwłaszcza, że gęsty deszcz czynił 
z toru istną ślizgawkę. Wygrali więc naj- 


lepsi, którzy potrafią sobie radzić w każ- 
dych warunkach. W kategorii popularnej 
triumfował Cezary Czub (AMK PM), 
a w młodzieżowej Mariusz Bielewicz (AP) 
— obaj z Warszawy. Gratulujemy! (zp) 
Fot. Zdzisław Przybyłowski 


1 Przed wyścigiem trzeba dokładnie 
sprawdzić każdy mechanizm „wóz- 
ka”, przykręcić każdą śrubkę, posłu- 
chać jak „gra” silnik 


2 Trasę, dla większego bezpieczeństwa, 
wytyczają stare opony samochodo- 


we. Uniesiona ręka zawodnika ozna- 
cza zjechanie z toru. Ale w tym wypad- 
ku zawodnik dziękuje sędziemu za 
przeprowadzenie wyścigu 


3 Na prostej „wózek” pędzi z szybkością 
ponad 100 km/godz. Trzeba nie lada 
umiejętności, aby nie wypaść z toru, 
nie zajechać drogi rywalom, żeby zna- 
leżć się w czołówce 


4 Zawodnicy Automobilklubu Warszaw - 
skiego zbierali najwięcej gratulacji. 
Pokazali, że nie tylko potrafią jeździć, 
ale też ich silniki nie zawiodły ani razu 


Świata Młodych 


Po dłuższej przerwie przekazuję Wam 
następną edycję konkursu Motoeksperta 
„Świata Młodych”, oznaczonego piątym 
kolejnym numerem. Zgodnie zwcześniej- 
szą zapowiedzią związany on jest tematy- 
cznie z przemysłem motoryzacyjnym Ja- 
ponii — dalekowschodniej potęgi motory- 
zacyjnej, która w okresie powojennym 
rozwinęła tę gałąż produkcji w nie spoty- 
kanym dotychczas tempie ilościowym, 
a także i jakościowym. 

Samochody japońskie paruszają się już 
niemal na drogach wszystkich krajów 
świata, również do naszego kraju są im- 
portowane poprzez Przedsiębiorstwo 
Eksportu Wewnętrznego. 

Corocznie japońskie fabryki motoryza- 
cyjne opuszcza wiele, nowych typów sa- 
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mochodów, coraz bardziej udoskonala- 
nych, sprawniejszych technicznie iładniz 
jszych. 

Na liście firm przodujących ilościowo 
w wytwarzaniu pojazdów, na czołowych 
miejscach znajdują się dwie wytwórnie 
japońskie — Toyota z liczbą 2.300.000 po- 
jazdów wyprodukowanych w okręsie 
jednego roku i Nissan-Datsun z liczbą 
1.940.000 pojazdów, dopiero na trzecim 
miejscu znajduje się północnoamerykań- 
ska wytwórnia Chevrolet, która przez bar- 
dzo długi okres znajdowała się na czele tej 
listy. 

Ten nowoczesny i wszechstronnie roz- 
budowany przemysł motoryzacyjny kraju 
kwitnącej wiśni trudno byłoby całościo- 
wo ująć w jednym konkursie, dlatego też 


nasze aktualne zadania konkursowe zwią- 
zane są tematycznie z jedną japońską wy- 
twórnią samochodów, stosującą w pro- 
dukcji nowoczesne i nowatorskie rozwią- 
zania techniczne. | stąd też od razu pierw- 
sze pytanie związane z odgadnięciem na- 
zwy wytwórni: 

1) Według danych za rok 1980, firma ta 
wyprodukowała 736.544 pojazdy osobo- 
we i pod tym względem zajmuje czwarte 


mochodowych,. Wyprzedzają ją Toyota, 
Nissan-Datsun i Honda. Jaka jest nazwa 
tej wytwórni? 

2) Na ilustracji nr 1 pokazany jest pierw- 
szy pojazd wyprodukowany przez tę wy- 
twórnię — trójkołowy motocykl ciężarowy, 
oznaczony jako typ DA. Podaj, w którym 
dziesięcioleciu naszego wieku został on 
wyprodukowany? 

3) Czym charakteryzują się samochody 
tej firmy, oznaczane dodatkowo symbo- 
lem RX. 


4) Przedstawiony na zdjąciu nr 2 samo: 
chód sportowy jost równiaż produktam 
tej wytwórni, podaj jago marką oraz na- 
zwisko wynalazcy sllniv), w który jast on 
wyposażony? 

5) Pokazano na ilustracjach nr 3 pojazdy 
należą do taj samej sańi samochodów 
podaj oznaczenie cyfrowa taj sarii? 

Rozwiązanie, wyłącznie na kartkach po- 
cztowych, przysyłajcie na dres 
Z.Dutklewicz 

ul. Guliwera 3 

60-193 POZNAŃ 

Trafne odpowiedzi zostaną, jak zwykla, 
uhonorowane odznaką „Motoeksparta 
Świata Młodych”. 

Nagrodę dodatkową będą stanowiły 
trzy porporce firmowe dla tych, którzy 
prześlą interesujący projekt nadwozia 
przyszłości dla samochodów firmy będą- 
cej przedmiotem zainteresowania nasze- 
go konkursu. 

Na odpowiedzi oczekuję w okresie 14 
dni, licząc od daty ukazania się niniej- 
szych pytań konkursowych. 


miejsce wśród japońskich wytwórni sa- 


Dziś kolejne wiadomości od tych pta- 
kolubów, którzy stale niosą pomoc pta- 
kom. Na początku wymieniamy tych, 
którzy dokarmiali je zimą, później prze- 
chodzimy do budowniczych ptasich 
domków. 

© Piotr Molęda, ul. Zamenhofa 5/14, 
58-105 Świdnica Śl., prowadził dokar- 
mianie w karmiku na parapecie 4 piętra 
bloku. Jego gościem był m.in. gru- 
bodziób; 

© ireneusz Szameut, pl. Skowroń- 
skiego 4/5, 14-500 Braniewo, również 
prowadził ptasią stołówkę w karmniku; 

© Mirosław Gawron, pl. Wolności 4/ 
6, 82-300 Elbląg, od lat bardzo aktywny 
członek klubu, założył prawdziwe ptasie 
osiedle mieszkaniowe. Składa się na nie 
25 skrzynek lęgowych dla szpaków oraz 
10 dla sikor. Skrzynki w obu „dzielni- 
cach” tego osiedla (szpaczej i sikorzej), 
są oznakowane: w pierwszej cyframi 
w drugiej literami. Mirek obiecuje zda- 
wać nam relacje z przebiegu lęgów, na 
co bardzo liczymy „No, więc w wakacje 
nie będę się nudził!” - dodaje. W pracy 
tej nasz korespondent korzystał zpomo- 
cy kolegi — czy nie był nim czasem wy- 
mieniony poprzednio Ireneusz Sza- 
meut? Przez zimę Mirek zrobił też wiele 
karmników, niektóre z nich chce teraz' 
przerobić na skrzynki tzw. otwarte. 

© Wojciech Samujła  („Rudzik”), 
Chodkiewicza 5a/2, 11-040 Dobre Mias- 
to, zrobił z kolei wraz z kolegami 22 
skrzynki, w tym 3 półotwarte. W jednym 
z domków próbował zagnieździć się ma- 
zurek, ale został wyeksmitowany przez 
szpaka. W innej zaczęły budować gniaz- 
do sikory bogatki, ale pozbawiony da- 
chu nad głową mazurek je z kolei prze- 


Pomagamy ptakom 


pędził z dopiero co zajętego mieszkania. 
Jak widać, nawet rozwieszenie znacznej 
liczby skrzynek nie jest w stanie zaże- 
gnać ptasich sporów i waśni. Jeżeli ptak 
upatrzył sobie miejsce na gniazdo, wie- 
dziony instynktem obrony terytorium 
lęgowego będzie go bronił lub „wysie- 
dlał” inne ptaki: to że obok mógłby 
znaleźć inne miejsce — nie przychodzi 
mu do głowy. Wojtek zbudował też zimą 
karmnik, a obok niego śnieżne igloo, 
z którego obserwował skrzydlatych sto- 
łowników — o czym już pisaliśmy. 

©. Arek Sobasz, Drewniana 2 m 19, 
14-500 Braniewo, ostatnio też-bardzo 


aktywny członek klubu, zbudował rów- 
nież wiele skrzynek: 15 w miejscowości 
Krzekoty (w tym 4 dla szpaków) i 10 
w Braniewie (w tym 4 dla szpaków; 
wkrótce dwie z nich zostały zajęte). 
Współpracuje z gronem kolegów. 

© Arnold Jendnisz, Żywocice, Zielo- 
na 1, 47-300 Krapkowice, minionej je- 
sieni rozwiesił 15 skrzynek, w tym 5 dla 
szpaków. Korzystał z pomocy kolegów. 
„Wszystkie rozwieszone budki były 
z wyjmowanymi ściankami, by można 
było je czyścić i wyrzucać stare gniazda. 
Budki rozwieszone były w określonych 
odległościach. Z tych 15 budek 8 musie- 
liśmy zreperować. Były one przeważnie 
bez daszków lub przednich ścianek. Po- 
wyrzucaliśmy z nich stare gniazda sikor 
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i innych ptaków. Również w zimie do- 
karmiałem ptaki przy karmnikach. Stały- 
mi stołownikami były przeważnie 
dzwońce, sikory bogatki i modre, trzna- 
dle, gile i wiele innych.” 

© Roland Jasłowski, Poręby 84, 38- 
460 Jedlicze, rozwiesią 9 skrzynek lęgo- 
wych, w tym jedną zrobioną z żelaznego 
pojemnika. Sześć skrzynek zajęły szpaki, 
jedną mazurki. „Dziwne— pisze Roland- 
że szpaki wolały wybrać skrzynkę żelaz- 
ną (tę z pojemnika) niż drewnianą. Czym 
to wytłumaczyć, przecież zostały jeszcze 
nie zajęte dwie skrzynki z drewna?” 
Szpaki — podobnie jak ptaki krukowate (z 
którymi są dość blisko spokrewnione) 
mają skłonność do interesowania się 
wszystkim, co jakoś odróżnia się od oto-- 
czenia. Być może więc zwabił je nie- 
zwykły widok takiej skrzynki. W każdym 
razie zajmowanie przez hie żelaznych 
pojemników jest typowe i nierzadkie. 
Mogła tu też wejść w rachubę lokalizacja 
skrzynki. 

© Grzegorz Wróblewski, Margoniń- 
ska 30, Budzyń, w ub. roku zawiesił 5 
skrzynek, z czego dwie wkrótce gdzieś 
zniknęły. W tym roku jednak, nie znie- 
chęcony tym, zamierza  rozwiesić 
kolejne. 

© Andrzej Pokrywka i Mirosław Stę- 
pień, Kolejowa 7/10 i 5/4, 59-320 Polko- 
wice zbudowali 4 skrzynki lęgowe 
z drewna sosnowego pociętego na 
klocki. 

© Marek Majchrzak, Skarszewska 19 
/A, 62-800 Kalisz, umieścił 4 skrzynki 
w lesie i karmnik'w ogrodzie. 

Zatem — ostatnio członkowie klubu 
wzięli się ostro za ptasie budownictwo 
mieszkaniowe. Niektórzy — jak widać — 
pobili swoiste rekordy. Nie znaczy to 
jednak, że ci, którzy zrobili choćby tylko 
po jednej skrzynce czy karmniku, są gor- 
szymi opiekunami ptaków. Zwłaszcza, 
że nie tylko ilość się liczy, ale także 
jakość. 

Jak pewnie zauważyliście — wyrasta 
nam gwardia stałych współpracowni- 
ków. W ostatnich klubowych odcinkach 
powtarzają się nieomal te same nazwi- 
ska, zarówno gdy idzie o pomoc pta- 
kom, jak i o obserwacje. Fakt krystalizo- 
wania się takiej stałej „służby ptakolu- 
bów* bardzo nas cieszy. No, ale co robią 
inni? Rubryka „Pomagamy ptakom” — 
i nie tylko ona — stoi przeł wszystkimi 
otworem! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


HODOWCY! 
NASZ - LISTONOS 
DZIAŁA! 


Kochana Redakcjol 


Zwracam się do Ciebie z prośbą o wydru- 
kowanie mojego listu. Mam dwie urocze pa- 
pużki — Klimka i Cynię, ale niestety, ptaszki te 
za kilka dni będą skazane na zagładę, gdyż 
nigdzie nie mogę dostać dla nich karmy. 
Może ktoś, kto przeczyta mój list, będzie mógł 
dostarczyć mi trochę prosa, za które będę 
bardzo wdzięczna i gotowa jestem zapłacić 
każdą cenę. 

Jola Straus 

ul. Przemysłowa 16 
57-220 Ziębice 

woj. wałbrzyskie 


Piszcie w „Świecie Młodych” o gryzoniach 
domowych, gdyż ja mam świnkę morską 
(nazywa się Hipuś) i chciałabym się czegoś 
o nich dowiedzieć. Chciałabym też korespon- 
dować z dziećmi, które mają chomiki i świnki 
morskie. 

Ewa Windyżanka 
ul. Jana Styki 1 m 9 
03-928 Warszawa 


OD LISTONOSZA: Drodzy czytelnicy i ho- 
dowcy! Bardzo chcemy wam pomóc i zrobi- 
my wszystko, by pisać jak najwięcej o wa- 
szych ulubieńcach. Wymaga to dużego znaw- 
stwa i praktyki hodowlanej. Niestety, nie jest 
łatwo znaleźć osobę, która z takim właśnie 
znawstwem, a zarazem szybko i terminowo 
udzielałaby wam -rad i pomagała w kłopo- 
tach. W nowym roku szkolnym rubryka porad 
hodowlanych powinna jednak ruszyć pełną 
parą. 

A póki co — radzimy Wam postępować tak, 
jak autorzy wydrukowanych tu listów: nawią- 
zać za naszym pośrednictwem kontaktzinny- 
mi hodowcami. Nasza poczta pod hasłem 
„Bliżej Przyrody” nie przestała działać! Adre- 
sy tych, którzy chcą nawiązać koresponden- 
cję, jesteśmy stale gotowi drukować. 

Niech więc moja torba na listy nie pozosta- 
je pustal 

Listonosz Tomek 


Jak zastąpić 
człowieka? 


NIEZYKŁE 
URZĄDZENIA 
BADAWCZE 


(PAP). Za pomocą „sztucznej głowy” spe- 
cjaliści z Politechniki Wrocławskiej badają 
sygnały sterofoniczna, czyli efekt przestrzen- 
ności dźwięku; w Instytucie Podstawowych 
Problemów Techniki PAN w Warszawie pro- 
wadzi się prace nad automatycznym rozpo- 
znaniem mowy ludzkiej, a więc inaczej: dąży 
się do porozumienia człowieka z maszyną. 
Równie niezwykłe prace przeprowadzono — 
i skonstruowano odpowiednie urządzenie — 
w Akademii Medycznej w Łodzi. Jest to bo- 
wiem urządzenie do badania... węchu, do 
wyznaczania tzw. progu odczuwania zapachu 
przez człowieka i identyfikacji zapachu. 

Te wszystkie badania mają duże znaczenie 
praktyczne, chociaż specjaliści mimo wszyst- 
ko nie zamierzają zbudować czegoś w rodza- 
ju „mechanicznego człowieka”. Celem jest 
przede wszystkim opracowanie potrzebnych 
— jednocześnie oryginalnych — metod lub 
przyrządów badawczych. Pozwalają one na 
obiektywne badanie, ocenianie niektórych 
zjawisk w sposób, który ma znaczenie nauko- 
we. Na przykład efekt sterofoniczny powsta- 
jący podczas słuchaniarmuzyki za pośrednio- 
twem radia, gramofonu lub magnetofonu 
mogą doskonale ocenić ludzie (są nawet spe- 
cjaliści w tym zakresie), ale zawsze będzie to 
ocena subiektywna. Odpowiednie urządze- 
nie gwarantuje ocenę w dużym stopniu nie- 
zależną. „Sztuczna głowa”, którą opracowa- 
no w Politechnice Wrocławskiej, jestwykona- 
na z żywicy epoksydowej; dokładnie odwzo- 
rowano kształt głowy naturalnej, a w miejscu 
błon bębenkowych, w uszach umieszczono 
dwa czułe mikrofony. 


400-letni 
wiatrak 
na Kujawach 


(PAP). Z każdym rokiem ubywa w naszym 
kraju malowniczych wiatraków; przed 20 laty 
było jeszcze 600 takich obiektów, w większoś- 
ci unikalnych, choć niektóre z nich pełniły 
nadal swe pierwotne funkcje — mełły zboże na 
mąkę i kaszę, a nieliczne wytwarzały energię 
elektryczną na potrzeby lokalne. 

Do dziś najwięcej wiatraków zachowało się 
na Pomorzu i Kujawach oraz w Wielkopolsce, 
gdzie sporo z nich zgromadzono na szlaku 
piastowskim niedaleko Gniezna. W Bydgo- 
skiem wśród kilkunastu nadal eksploatowa- 
nych wiatraków wyróżnia się w pełni spraw- 
ny, choć liczący prawie 4 wieki „koźlak” 
w Chrośnie koło Kruszwicy; od blisko 150 lat 
wiatrak jestw posiadaniu młynarskiego rodu 
Gustawów. Obecny jego właściciel — Kazi- 
mierz Gustaw, wprawdzie rozstał się z zawo- 
dem, ale nie z wiatrakiem — oprowadza po 
nim wycieczki szkolne i miłośników pia 
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Autorem mego portretu jestw tym tygod- 
niu Daniel Nowak. Zapisuję go do klubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć 
W zeszłym tygodniu zamieściłem 
pierwszą „jaskółkę”” dotyczącą problemu 
KIESZONKOWEGO MINIMUM NASTO- 
LATKA — dziś drugi list w tej sprawie: 
Mam 15 lat. Uważam, że kieszonkowe 
minimum nastolatka powinno wynosić 
170 złotych. 
1. Świat Młodych 
2. Inne czasopisma 
i książki 
3. Zeszyty i przybory 
4. Składki szkolne 
5. Inne (lody, napoje) 50.- 
Razem 170.- 


Wszystko to wyliczył Piotr R, (nazwisko 
zachowam w tajemnicy). W zeszłym ty- 
godniu „skromne wyliczenie wyniosło 
1000 zł. Jak więc jest z tym MINIMUM 
KIESZONKOWYM? Wydaje mi się, że Pio- 
trek jest zbytnim optymistą... Piszcie! 

* 


W sklepach spożywczych Jastrzębia 
pojawiły się wywieszki: „JAJA ORYGI- 
NALNE”. Wszyscy w kolejce zastanawiali 
się, czy jaja, które jedliśmy dotychczas nie 
pochodziły przypadkiem od sztucznych 
kwok?... 


* 


- Jasiu, wymień przynajmniej dwa ty- 
tuły dramatów Szekspira 
— Romeo... 
-? 
— i Julia. 
* 


— Przejechała* pani skrzyżowanie przy 
czerwonym świetle! Muszę ukarać panią 
mandatem... 

— Przykro mi, ale uprzedził pana pański , 
kolega na poprzednim skrzyżowaniu! 

* 


— Nie podoba mi się wygląd pańskiej 
żony... 
— Ooo, panie doktorze. Mnie też! 


Anegdotki nadesłały: Beti i Gabi Rado- 
mskie, które zapisuję do Rzepklubu pod 
jednym numerkiem. 


Do zobaczenial 


Wasz Rzep 


Zaczynali budować od początku i nigdy to ich nie nudziło. 

Zuzka nie brała udziału w zabawach. Sama spacerowała 
nad rzeką. Nie musiała mówić, gdy nie miała chęci. Mogła 
przystanąć gdzie chciała, leżeć w trawie lub na piasku iniktjej 
niczego nie zabraniał. Tego popołudnia mogła wreszcie wło- 
żyć kostium uszyty przez Gabrysię. Dzień był upalny, sprzyjał 
Fąpieli. 

Nie się do rzeki. 

pokrywać wygrzanego piasku. Leżała leniwie, ściga- 
jąc oczami smugi ptaków przecinające niebo. Przybrzeżne fale 
odzywały się cichym pluskaniem. 

Tam, gdzie wzgórze zarośnięte wikliną opadało stromo do 
brzegu, woda pozieleniała pod nawisłymi krzewami. Głęboka 
była w tym miejscu i kusiła Zuzkę do ryzykownej kąpieli. 

Gdyby ktoś nadszedł na przykład w momencie jej śmiałego 
skoku — myślała — gdyby się rzucił na ratunek! 

— Wciągnie cię, ledwie skoczysz — ostrzegał Zdenek, gdy po 
raz pierwszy dziewczynki przyjechały do Bączek. 

— Jak się pływa, to się pływa i nic nie wciąga — odezwała się 
Gabrysia. 

| — Za nogi złapie I koniec. Chciał nie chciał, idziesz na dno. 

Zuzka odwróciła głowę od skłębionych krzewów wikliny, 
'pod którymi czaiło się niebezpieczeństwo. Spojrzała na 
otwartą przestrzeń piasku i wody. Tu rzeka była wesoła. 
'Nieocieniona, jasna od obłokow połyskiwała w słońcu. 

I z tej właśnie strony nadszedł Witek. 2 

— Co tu robisz? 


— Nic. A ty? 

— To samo. 

— Dobrze jest nic nie robić. 

— Nieźle. 

Żadne słowo z przygotowar ych przez Zuzkę na takie oto 
pytanie, nie doszło do głosu. 

Nie będzie mu robić wymówek, nigdy! — postanowiła. Bo 
uśmiechnął się zwyczajnie, widać było, że zapomniał o wszel- 
kich jej uchybieniach. Ona też o niczym przykrym nie pamięta- 
ła. Nadeszła taka dobra chwila. 

— Nie kąpałaś się? 

Zauważył, że kostium miała suchy. Spostrzegł więc kos- 
tium, to było ważne. Ale patrzył niestety na jej włosy potarga- 
ne, związane marną wstążeczką. Dobrze, że tę wstążkę roz- 
wiązał i uwolnił włosy. Zatrzymawszy ręce na głowie Zuzan- 
ny, zsunął je do samych skroni. Było to mocniejsze od pogła- 
skania, ale w jakimś sensie czułe. Tylko, że w ten sposób 
zatkał jej uszy i nie wiedziała, jak się ma zachować. 

Patrzyła I co? e 

Był blisko i swymi dłońmi zrobił gniazdko dla jej twarzy. 
Choć nie byłoby źle, by trwało to wiecznie, zerwała się 
1 pobiegła do rzeki. 

Nie pobiegł za nią jak oczekiwała. Nie wiedziała nawet, czy 
siedział nadal tam, gdzie byli razem przed chwilą. 

Rozbiła fale swym ciałem. Otoczyły ją ostre strumyki roz- 
bryzganej wody. Mieniły się jak potłuczone szkło, ale prędko 
uspokojone złączyły się z rzeką, która ogamęła Zuzannę. 


W. EWS 


RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Joannę 
Bieniasz, która wyszperała za- 
mieszczone obok żarty rysun- 


Płynąc rozważała, czy go czym nie uraziła. 

Nie, nic nie miała na sumieniu. Może tylko, że za prędko od Ż 
niego odbiegła, jakby kąpiel w tym momencie była najważnie- 
jsza. 

Pragnęła, by płynął gdzieś niedaleko, ale gdy wolał zostać 
na brzegu, to jego rzecz i niech tam siedzi, dopóki mu z oczu 
nie zniknie. 

A zniknie, tak, Ito niebawem. Był niedaleko zakręt osłonięty 
wierzbami. Nie zobaczy jej tam ze swego miejsca, jeśli się 
wreszcie nie ruszy, by być bliżej. 

Nie pierwszy już raz brała rzekę do pomocy w pozyskaniu 
uznania. Zdarzało się to i w Podgórzu i w Podłężu, ale w końcu 
nie za wiele miała urody i innych potrzebnych przymiotów, by 
lekceważyć szansę, jaką jej dawała woda. 

Płynęła pięknie, lekko, z myślą, że Witek widzi ją z daleka, 
a może nawet idzie brzegiem w pobliżu. 

Ciszę przerysały dzwoniąc szmery wody, ptak załopotał 
skrzydłami, zakrzyczał czasem, jakby dlą ostrzeżenia. Zapach 
skoszonej trawy przebijał się od łąki, zabierając po drodze 
gorzką woń przybrzeżnych ziół i krzewów. 

W pewnym momencie spostrzegła, że oddaliła się nie tylko 
od Witka, ale także od brzegu. Była sama na środku rzeki. 
I dobrze| — pomyślała. Ale wtedy właśnie poczuła ubytek sił. 

Szukając gruntu kierowała się do brzegu. 


HEGEMON, MARE 
POZOROM, NIE ZF 
MERIĄŁ ZŁAMAĆ 

DANEGO MH GRODZIE 


JIUE PIERWSZYCH 
GOŚCI,PRZYBYŁYCH 
NA JUBHLELUSZ MMRMI- 
ŁOWĄ. CZY KĄZESZ 
NRM STĄĆ SIĘ 
ICH SŁUGAMIT 
ZBÓJCERZE 


ZBÓJCERZE OBMYSŚLILI SHO'M 
PENSJIONRRIUSZOM CREY HRCHLRRZ 


ień rzuca na ławkę, kiedy odpoczywam. Liście wtedy 
śpiewają. 
Wyglądało, jakby Zuzka mieszkała w pałacu albo przy- 
najmniej w bocznym skrzydle oficyny. 

— Opowiadaj to co jest i zwykłymi słowami — upomniała 
panna Okular. 

— Jakimi? 

— Prościej, nie staraj się upiększać. Chcę dowiedzieć się 
prawdy o twoim domu. 

— Ona się podnieca, jak coś opowiada — wyrwała się Gabry- 
sia — i to co mówijjest też podniecone. Taka jest, proszę pani, 
przykłamać też potrafi. Jakby tak pozwolić... 

Kiedy wreszcie przestanie — pomyślała Zuzka. 

Spojrzała na Gabrysię, jakby chciała ją kopnąć. 

— Pypeć mnie zastrasza, to znaczy przeszkadza i psuje moje 
opowiadanie. 3% $ 
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CHCEMY ROZSTAWĄC, LECZ 


STĄD NIE ZRTRZYMU — 
ODEJSC. , 


Ciągnęła dalej: 

— Wyszłam z pałacu pod chlebowe drzewo, a Tankred tam 
stał dzień i noc. 

— Wystarczy — powiedziała panna Okular, spojrzawszy na 
zegarek. 

Zadała ćwiczenia do domu. Należało streścić ostatnio prze- 
czytaną książkę. 

— Ale bez fantazji! — dodała. — Zwyczajnie, powiedzieć 
krótko, o co w niej chodzi. 

— Wszystko pomieszałaś, groch z kapustą — nawiązała 
Gabrysia do opowiadania Zuzanny cichym i pełnym wyrzutu 
głosem. 

— Zamilcz, kurzy pypciu! 

— Powiem, że się przezywasz. 

— Cisza! — zawołała panna Okular. — Uważajcie. 

Mówiła teraz o tym, co mają do zrobienia, by się dobrze 
przygotować do egzaminu. Przypatrywała się pilnie badając, 
czy skupiły na jej słowach dostateczną uwagę. Oczy jej po 
prostu rozsadzały ramki okularów. 

Ma przykry sposób bycia — stwierdziła Zuzanna już od 
pierwszej lekcji. — Patrzy zawsze, jakby się coś przeskrobało. 
Po prostu śledzi i czeka. Wtedy naprawdę, natychmiast chce 
się coś złego zrobić, niech ma! 

— Park was ciągnie, nie książka — powiedziała zgorszona, 
zauważywszy spojrzenie Zuzki błądzące po szybie. 

Ano ciągnął, nie dało się ukryć. To była święta prawda. * 

Ten park był dziki. Niepodobny do pięknego i rozległego 
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Opracowanie techniczno 
Bogumiła Szczupakowska 


Nakt. 395 000 
DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 


Nr zam. 1952/G. Z-37 


NIE ZAPOMNU (09-581 
100- 

oro 561 

NASZ 

POCZTOWY 


MUCHA 
sprzed 40 mln lat 


PAP. Mucha w bursztynie, którą 
sprzedał pewien Polak ameryka 
skiemu uczonemu z Uniwers 
Kalifornia, stała się przedmiotem 
wnikliwych badań naukowych 

Muchę, która zachowała się w do- 
skonałym stanie, wciąż oglądają pod 
mikroskopem elektronowym uczen 
Wyniki badań pozwolą ustalić, jakie 
zmiany ewolucyjne przeszedł ten ga- 
tunek owada do naszych czasów. (kl) 


parku w Podgórzu. Czaiły się w nim cienie, a wśród krętych 
alejek zawsze się mogło coś zdarzyć. Nad łąkami zwisały 
gałęzie zakrywające człowieka, który chciał być sam, gdy go 
zlekceważono. 

Poczuła swoją winę. Miała wadę postępowania wbrew 
sobie. Pełna smutku odjeżdżała do domu, nadaremnie wypa- 
trując Witka. 


PODOBNA DO ŻABY 


Zuzka nigdy nie zapomniała o kostiumie kąpielowym jadąc 
do Bączek, ale też nigdy dotychczas z niego nie skorzystała. 

Tego dnia było inaczej. Pannę Okular wezwały pilne sprawy 
rodzinne i wyjechała na dwa dni, nie zdążywszy odwołać 
lekcji. Dziewczynki przyjechały jak zawsze i to był nadzwyczaj 
udany dzień. Cały należał do nich. 

Gabrysia zdążyła już polubić Zdenka i Stenię. Ciekawiły ją 
gołębie, które hodowali. Bawili się razem w chowanego 
wśród różnych zakątków parku. Robili też z mokrego piachu 
miasteczka i warowne zamki, ozdabiane kamykami. Fosy 
napełnione wodą otaczały je dookoła. 

Przez noc zapadały się wieże i obniżały domy. Na drugi 
dzień były to martwe osady, w których ludzie — fnuszelki 
porozpraszali się jak po bitwie. Niczego nie było na swoim 
miejscu. 


Dokończenie na str. 7 


